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MOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tek icle  1 mm w 1 u p a lc ie  (laerokoSi
• ip a lty  45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow a po 1 złoty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 12/13 grudnia 1942

A d m in istrac ja  1 ekspedycja : Jędrze jów , R ynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie Zamówione przez R edakcje rękopisy , bedn zw ra 
cane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na  opłacenie przesy łk i zw rotnej. — U kazuje sie 3 razy 
w tygodniu : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele). P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 8.20 tł.

Otwarcie Instytutu Naukowego
Imienia Deferinga we Lwowie.

(tp). Lwów, 11 grudnia . W stolicy okrę
gu Galicji, Generalny Gubernator Dr. Frank 
dokonał we czwartek otwarcia nowego In
stytutu Naukowego, którego praca przynie
sie na szerokich obszarach wschodniej Eu
ropy bezcenne błogosławieństwo Instytutu 
Behringa dla zwalczania tyfusu plamiste- 
go.

Wybitni lekarze niemieccy wzięli udział 
w tej uroczystości, posiadającej doniosłe 
znaczenie nirtylko dla samego Generalnego 
Gubernatorstwa. Uczeni zebrali się równo
cześnie na posiedzenie, aby z okazji otwar
cia tego nowego Instytutu badać, omówić 
poczyniono przez siebie doświadczenia.

Generalnego G ubernatora  powitał w 
gm achu T eatru  Lwowskiego Gubernator 
Okręgu Galicji, d r  W achtę;- w obecności 
wysokich przedstawicieli władz wojsko
wych i par ty jnych , ja k  również reprezen
tantów arm ij sprzymierzonych z Niemca
mi. Dr. W ach ter  w swem przemówieniu po- 
w italnem  podkreślił, iż Lwów może się po
szczycić posiadaniem w swych murach In- 
s ty tu tu , mającego za zadanie wytępienie 
epidemji, zagrażającej kontynentowi euro
pejskiemu od wschodu.

Generalny G ubernator D r F ran k  w swej 
mowie inauguracyjnej przypomniał, że na 
przestrzeni dziejów, każda wojna w nie
zwykłej mierze sprzy ja ła  rozszerzaniu się 
chorób zakaźnych. Już  w starożytności 
powracające oddziały Aleksandra W iel
kiego zawlokły trąd  do Europy. Zalew 
mongolski w wiekach średnich przyniósł 
z wnętrza Azji dżumę, a  najstraszniejsze 
choroby weneryczne szerzyły się od niepa
miętnych czasów najsrożej po wojennych 
szlakach.

Wojna przeciwko Rosji Sowieckiej 
w niezwykłym stopniu zaktualizowała 
zagadnienie zwalczania tyfusu plami
stego, przyczem iuż w roku_1939 zaini- 
cjonowano energiczne wysiłki, celem 

wytępienia epidemji na obszarze 
Generalnego Gubernatorstwa.

Nnwvm symbolem niezmordowanych w y
siłków skierow anych ku zwalczaniu tyfusu 
plamistego, jest  In s ty tu t  Behringa we Lwo
wie. k tó ry  dostarczy w najszerszej mierze 
broni do' skutecznego wytępienia tyfusu 
plamistego. Po wyrażeniu serdecznego po
dziękowania pod adresem zarówno Guber
n a to ra  Dr. Wach tera. jak  i lekarzy oraz 
uczonych, współpracujących z calem po
święceniem nad zadaniami In s ty tu tu ,  Dr. 
F ra n k  zakończył swoje przemówienie na- 
stępującemi słowami:

„Otwarcie tego Instytutu Jest 
szczęściem dla całego Wschodu".

Zkolei prof. Dr. Blome, delegat cen tra l
nych władz dla spraw zdrowia w Berlinie, 
wygłosił zwięzłą, a  obfitu jącą w in teresu
jące  szczegóły, naukową prelekcję na temat 
zwalczania chorób zakaźnych w czasie

wojny. Przypom niał,  że t r ą d  i dżuma,
czarna ospa i cholera, tyfus plamisty i g ry 
pa, wieczne i nieodstępne towarzyszki 
wszelkich wojen, zabierały o wiele więcej 
ofiar, aniżeli śmiercionośna broń.

Szczególną uwagę poświęcił prof.
Dr. Blome tyfusowi plamistemu, któ
ry niczem nie zwalczany sroiył się 
zawsze zarówno w wojsku, jak I 
wśród jeńców oraz ludności cywilnej.

Największa epidoinja ty fusu  plamistego pa
nowała w Rosji w la tach 1918—1921. Zapa
dło na nią 25—30 miljonów ludzi, a z tego 
10—12 procent było wypadków śmiertel
nych. F akt,  że roznosicielką tej okropnej

Berlin, 11 grudnia . K on tra tak i  niemiec
kie w rejonie K alin in—Toropez zrobiły 
znaczne postępy. Bolszewicy ponieśli cięż
kie s tra ty , pozatem zostali zmuszeni do 
skoncentrowania wszystkich rozporzą- 
dzalnych sił na bezpośrednio zagrożonych 
odcinkach frontu.

W związku z tern również na połud
niowy wschód od jeziora llmeń 
osłabła w widoczny sposób w dniu 
8 grudnia zaczepna działalność bol
szewików. mająca zą zadanie zwią

zanie sił niemieckich.
Tylko na jednem miejscu bolszewicy usi
łowali zaatakować pozycję niemiecką 
przy użyciu około 20 czołgów, dokonują
cych wypadów z obszarów leśnych. A tak  
ten. jak  się dowiaduje DNB z m iaroda j
nych kół wojskowych — po zniszczeniu 
5-ciu czołgów załamał się. Podobny los 
spotkał dwa dalsze wypady, które odparto 
wśród ciężkich strat rifa bolszewików.

Na innych odcinkach rozbito ogniem 
a r ty le r j i  formacje piechoty i czołgów

Berlin, 11 g ru d n ia .  M inister spraw  za
granicznych Rzeszy von R ibbentrop,oraz  
m inistrow ie spraw zagranicznych W łoch: 
Ciano i Japonji: Tani, w ygłoszą  w dniu

choroby jest  wesz odzieżowa, odkryto do
piero w roku 1919.

W  obecnej wojnie umiano już stosować 
skutecznie profilaktykę, zabezpieczającą 
ptzed tyfusem plamistym. J e s t  to owoc 
pracy  uczonych niemieckich. Środków, le
czących tę chorobę, nauka jeszcze nie zna. 
Medycyna nie umie jej leczyć, lecz posia
da już niezawodne sposoby na uchronienie 
się przed nią.

Szczepienie ochronne, dokonywane 
metodą prof. Weigla, okazało się zba

wienne.
Dowiodły tego przeprowadzone próby. Na 
160.000 zaszczepionych osób personelu, za-

- Niemieckie oddziały wypadowe zni
szczyły 10 stanowisk bojowych i 

wzięły do niewoli jeńców.
Sowieckie oddziały wywiadowcze ponio
sły ciężkie s t ra ty  wskutek min i ognia a r 
tylerji. Utarczki te. posiadające jedynie 
lokalne -znaczenie, były poprzedzone za-

Berlin, 11 grudnia. Jednostki niemieckie 
lotnictwa bojowego, działające na połud
niowym odcinku frontu  wschodniego do
wiodły w c iągu wtorkowej akcji ponow
nie. iż są zdolne natychm iast i przebojo
wo odeprzeć wszelkie wysiłki lotnictwa 
sowieckiego, które  przy udziale licznych 
jednostek bojowych zamierzało współ
działać w akcji bojowej w terenie. J a k  
już obecnie wiadomo, zarówno w rejonie

11 grudnia przem ówienie radjowe do na
rodów państw , uczestniczących w pakcie 
trzech m ocarstw.

angażowanego do walki z tyfusem, zacho
rowało zaledwie 30, a przebieg choroby był 
bardzo lekki. Nauka jest dopiero u progu 
swych poczynań, k tórych celem jest  pewne, 
a  przytem  łatwe i dla wszystkich dostępne 
uodpornienie przeciw zarażeniu tyfusem 
plamistym. Do tego wiedzie żmudna droga 
przez mozoły, t ru d y  i badania ludzi nauki.

Zwiedzenie rozległych pomieszczeń w do
m u przy ul. Zielonej we Lwowie: d a la  spo
sobność do zapoznania się z metodami .wy
tw arzania  szczepionki ochronnej. Szcze
pionkę tę uzyskuje się z treści jelit wszy, 
sztucznie zarażonych tyfusem plamistym, 
według metody W eigla, a równocześnie 
także według nowych metod z żółtka .iaj 
kurzych, znajdujących się w stan ie  wylę; 
gu. W kulturach  In s ty tu tu  hoduje się i  
sztucznie zaraża setki tysięcy wszy, służą
cych następnie jako  m ater ja l  dla uzyska
nia szczepionki.

N atura ln ie  wszystkie osoby, zatrudniono 
w Ins ty tuc ie  musiały się poddać szczepie
niu. Szczepionka daje absolutną g w aran 
cję, że osoby, dotknięte chorobą, powrócą 
do zdrowia bez większych szkód.

Obok miecza, k tóry  ochroni Europę przed 
dżumą komunizmu, stanęła  nauka celem 
ochrony zdrowia ludności naszego kon ty 
nentu przed biczem Wschodu.

parte. Ju ż  do dnia 7 grudn ia  zniszczono 
nrzytem znacznie więcej ja k  150 czołgów 
bolszewickich. Częstokroć rozbijano ko
lumny wypadowe bolszewików już na po
zycjach przygotowawczych lub w czasie 
rozwijania swych akeyj.

Kaukazu, jak  i na odcinku między Donćm 
i Wołgą zestrzelono ogółem 45 samolotów 
sowieckich.

Niezależnie więc od 16 samolotów, ze
strzelonych na środkowym odcinku fron
towym, o czem już  donosiliśmy — oraz 
jednego apara tu , zestrzehmego na odcin
ku morza Lodowatego, bolszewicy u trac i
li w dniu 8 grudn ia  br. łącznie 62 samolo
ty. Dziewięć niemieckich samolotów nie 
powróciło z lotów wypadowych.

Na froncie północnym, mimo opadów 
śnieżnych i wielkiego mrozu, lotnictwo 
niemieckie w dalszym ciągu znajduje  się 
w a taku. Sam olo ty  nurkowe bom bardo
wały w dniu 9 grudn ia  sowieckie baterjo  
nadbrzeżne na półwyspie Rybackim. — 
Wśród bardzo gwałtownego ognia a r ty le 
r j i  przeciwlotniczej obrzucono i zniszczo
no w szerokim stopniu bombami ciężkie
go kalib ru  rozbudowane stanowiska. My
śliwcy niemieccy, osłaniający tę akcję, 
nie natknęli się na lotników sowieckich i 
wszyscy powrócili do swych baz.

Zniszczone przeszło ISO czołgom souidich.
Postępy niemieckiego kontrataku w rejonie Kalinin-Toropez.

bolszewickich, znajdujące się na pozy- I ciętemi walkami obronnemi. Przez 10 dni
cjach przygotowawczych. przypuszczali tam bolszewicy nieprzerwa

ne ataki przy użyciu znacznych sił. W szyst
kie atakj bolsewickie zostały jednak od-

Przemówienia rad jowe ministrów 
Ribiientropa, Ciano i Tani.

Z estrzelono 62 sam oloty .

Po lewej: Szwadron włoskiej kawalerji w ataku na froncie wschodnim. Po prawej: Ciężki czołg niemiecki na ulicach Tunisu.
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Wfoski komunikat wojenny.
Rzym, 11 g rudn ia . Główna kwatera wło

skich sił zbrojnych komunikuje:
N a froncie C yrana j ki działalność a r ty le 

ry jsk a . W  czasie a taków  niem ieckich sa 
m olotów bojow ych na pewne lotnisko 
wzniecono pożar na  7 sam olotach b ry ty j
skich, znajdu jących  się na  ziemi.

W  Tunisie ożywiona działalność w yw ia
dowcza naszych oddziałów. N a zachód od 
Tebourba. odrzucono w ypad nieprzyjaciel
skich czołgów. Zniszczono k ilka  czołgów.

N ieprzyjacielskie sam oloty  bom bardow a
ły  T u ry n  ponownie ubiegłej nocy. Liczne 
budynk i zostały  tra fio n e  i zaw aliły  sie. 
W yw ołano liczne pożary. O gólne szkody są 
bardzo wielkie. Liczba o fia r uprzedniego 
a tak u  w ynosi — ja k  dotychczas stw ierdzo
no — 65 zabitych i 112 rannych . S tra ty  po
niesione o sta tn ie j nocy jeszrae nie są 
znane.

Pew na fo rm acja  105-tej g rupy  sam olotów  
torpedow ych pod dowództwemh kap itan a  
lo tn ictw a U rbano ManzŁni przeprow adziła 
w czoraj śm iały  a tak  na nieprzyjacielskie 
o k rę ty  w p rzystan i A lgieru, przyczem  m u
s ia ła  pokonać szczególnie n iekorzystne w a
ru n k i atm osferyczne. Dw a okręty  o pojem 
ności 16.000, względnie 10.000 b rt. zostały 
tra fio n e  i eksplodow ały. W  walce, k tó ra  
n astap ila  potem  z m yśliw cam i nieprzyja- 
cielskiem i, zestrzelono jeden sam olot typu 
„C urtiss". W szystkie sam oloty  pow róciły 
do swej bazy.

*
Rzym, 11 g ru d n ia . W łoski komunikat wo

jenny x  piątku brzmi następująco:
N aczelna K om enda W łoskich S ił Zbroj

nych  kom unikuje:
W C yrenajce działalność oddziałów w y

w iadowczych i s iln ie jsza  działalność lo tn i
cza. W  żywych u tarczkach  w  pow ietrzu 
zestrzeliły  niem ieckie m yśliw ce 8 sam olo
tów, jeden  dalszy  sam olot został zestrze
lony  przez a rtv t'-r ie  arzpciwlotuiczą.

W  obszarze T un isu  obsadziły w łoskie i 
niem ieckie oddziały w lokalnych u ta rcz 
kach k ilk a  stanow isk  n ieprzy jacielsk ich  i 
pozbaw iły go 35 wozów pancernych, k ilku 
W ywiadowczych wozów pancernych, dział 
przeciw pancernych i  pojaadów.

Lotnictw o państw  osi biorące udział 
w alkach  spowodowało pożar sporej ilości 
wozów pancernych  i  tra f iło  z widocznym 
skutk iem  p u n k ty  węzłowe dróg  i  kolei na 
n ieprzy jacielsk ich  lin jach  dowozowych.

W  c iągu  a ta k u  lotniczego na  jeden z 
naszych punktów  oparc ia  lo tn ic tw a w T u
n isie  zniszczyła^ obrona przeciw lotnicza je 
dnego niem ieckiego parow ca dwa sam oloty  
n ieprzyjacielskie, trzeci sam olot spadł w 
okolicy L apeduna do m orza, trafioinv przez 
m yśliw ce konw ojujące sam olo t tram sporto- 
wv

O fiary  w śród ludności cyw ilnej podczas 
osta tn iego  n a lo tu  n a  T u ry n  w ynoszą 57 
zab itych  i 60 rannych .

Wymiana towarowa pomiędzy 
Włochami a Rumunią.

Rzym, 11 grudn ia . W nowych włosko-ru- 
muńskich układach gospodarczych ustało- 
no wymianą towarów na rok 1943, przy
czem przewidziano znaczne podwyższenie 
ogólnej wymiany.

Tium unja dostarczać będzie przedowszyst- 
kiem  m ateria łów  pędnych i produktów  ro l
niczych, względnie produktów  zwierzęcych, 
iWłochy natom iast w zam ian za to odda
wać będą p ro d u k ty  swego przem ysłu che- 
m iczno-farm aoeutycznego, m aszynowego i 
■włókienniczego.

Lista strat aijanckiej marynarki.
Lizbona, 11 g ru d n ia . W edług listy  strat, 

opublikowanej przez departament mary
narki, wojna morska pochłonęła dotych
czas 2811 ofiar z pośród członków marynar
ki handlowej Stanów Zjednoczonych. Z 
liczby tej 4E3-ch marynarzy podano jako 
zabitych, a 2348 jako zaginionych.

A dm ira lic ja  b ry ty jsk a  podaje  do w iado
m ości s tra tę  trzech łodzi strażniczych, a 
m ianow icie „C anns“, „Bengali" i „Spani- 
irad", k tó re  zostały  stracone w Lagos 5-go 
g ru d n ia  z pow odu zapalenia się  nafty . — 
P rzy tem  by ły  także o fia ry  w ludziach.

Poza temi Jednostkami flota bryt. straci
ła  siódmą łódź z pośród samej tylko klasy  
„U". Poprzednio bowiem zatopiono już  ło
dzie podwodne: „Undimo", „Osk". „Unta u n 
ted", „Union", „Urge" i  „U pholder". P o je 
m ność łodzi podwodnych te j k lasy  wynosi 
540 ton w stan ie  w ynurzenia, a  szybkość 

dosięga 11,2 węzły.

Monopole państwowe w Rumunji.
Bukareszt, U  grudn ia . Dziennik urzędo

wy ostatnio opublikował ustawę w sprawie 
zarządu i użytkowania praw monopolo
wych państwa rumuńskiego przez autono
miczny zarząd monopoli państwowych  
(CAM).

Zarządem  objęte są następu jące m onopo
le: ty toniow y, w yrobów tytoniow ych, soli, 
zapałek, m ateria łów  wybuchow ych wszel
kiego rodzaju  dla handlu , bibułek do papie
rosów , k a r t  do g ry  i innych artyku łów  lo
tery jnych , ponadto ap a ra ty  elektryczne, 
m echaniczne lub  chemiczne, służące do w y
tw arzan ia  ognia, ja k  zapalniczki, kam ienie 
itd„ z w yjątk iem  krzem ieni i knotów. Za- 
^<3̂ 1 monopolami przez autonom iczny za- 
fg M  monopoli państw ow ych w ykonyw any 
bęeifo  *od nadzorem  m in iste rstw a  skarbu.

Rozbicia grupy nieprzyfacielskisj 
w obszarze rzeki Terek.

Nowe pokaźne straty w czołgach sowieckich.
Berlin, 11 g rudnia . Naczelna komenda 

niemieckich s ił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fuhrera w dniu 10 grud
nia.

Na obszarze Tereku wojska niemieckie 
rozbiły w koncentrycznym ataku nieprzy
jacielską grupę bojową. Udaremniono 
miejscowe działania nieprzyjacielskie. Po
między W ołgą a Donem siły nieprzyjaciel
skie, którym udało się włamanie, otoczą, 
no i zniszczono.

Oprócz tego bolszewicy ponieśli w cza
sie kontynuowania swych daremnych 
ataków ponownie wysokie straty. Straci
li oni 8 i 9 grudnia tylko na tym  odcinku 
104 czołgi. Pomimo gwałtownej obrony 
oddziały piechoty i wojsk pancernych od
rzuciły nieprzyjaciela dalej do tyłu w 
wielkim łuku Donu, odparły kontrataki 
i zniszczyły 16 czołgów sowieckich. Na 
środkowym odcinku frontu wschodniego  
kontynuuje się dalej skutecznie własny  
atak. Wzięto- do niewoli setki jeńców I 
zdobyto liczną broń. Odparto kontrataki 
nieprzyjaciela. Formacje samolotów bojo
wych i nurkowców zwalczały oddziały 
nieprzyjacielskie i cele kolejowe. Forma

cje wypadowe pewnej dywizji polowej 
wojsk lotniczych zniszczyły 59 bunkrów i 
stanowisk bojowych. W czasie tych walk 
oraz na południe od jeziora Mmeń bolsze
wicy stracili łącznie 72 czołgi.

W Cyrenajce niemieccy lotnicy bojowi 
zaatakowali lotnisko w Dornie i zniszczy
li 7 samolotów na ziemi. W Tunisie ze 
względu na złe warunki atmosferyczne 
tylko miejscowe działania bojowe. W y
pad czołgów nieprzyjacielskich na połud
niowy-zachód od Tebourba odparto krwa
wo. 8 czołgów częściowo wskutek ataku 
samolotów bojowych zajęło się płomienia
mi. Samoloty bojowe trafiły  ciężkiemi 
bombami statek handlowy średniej wiel
kości w porcie Bougie I zwalczały nieprzy
jacielskie bazy lotnicze z wielkim sukce-

Myśliwcy nocni i artylerja przeciwlotni
cza zestrzelili ubiegłej nocy w czasie prze
lotów bombowców brytyjskich ponad sb- 
sadzoneml obszarami zachodniem! w kie
runku północnych Włoch trzy samoloty.

8-go grudnia napotkano przy ujściu Gi- 
rondy mały brytyjski oddział sabotaży- 
stów i unicestwiono go w walce.

Okrążenie sowieckiego oddziału
szturmowego.

Na północ od Stalingradu zniszczenie słabszych sił 
nieprzyjacielskich.

Z Głównej Kwatery Ftihrera, 11 grudnia. 
Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj
nych komunikuje;

Na południu frontu wschodniego trwa 
żywa działalność bojowa w dalszym ciągu. 
Na północ od rzeki Terek i na północ od 
Stalingradu zniszczono słabsze oddziały 
nieprzyjacielskie. W łuku Donu wzięto w  
ciężkiej walce panujący nad okolicą pas 
górski. W szystkie kontrataki nieprzyjacie
la załamały się. W łoskie oddziały wdarły 
się przy manewrze rekonesansowym do 
nieprzyjacielskich linij i wzięły jeńców o- 
raz materjał wojenny. Nieprzyjacielskie 
wypady rekonesansowe zostały odparte 
przez oddziały węgierskie. Silne oddziały 
niemieckiego i rumuńskiego lotnictwa u- 
czestniczyły w wałkach na obszarze Woł
ga—Don. Myśliwce zestrzeliły 24 sowieckie 
samoloty. Niemieckie samoloty bojowe i 
kontynuowały zwalczanie maszerujących 
nieprzyjacielskich oddziałów na środko
wym odcinku frontu Donu. i

Atak o wielkim rozmachu niemieckich dy- 
wizyj piechoty i pancernych doprowadził 
na środkowym odcinku frontu wschodnie
go do zamknięcia pewnej n!eprzy|acielskiej 
grupy szturmowej. W szystkie ataki odcią
żające i usiłowania przedarcia się zostały

przy pomocy lotnictwa udaremnione. Na 
południowy zachód od Kalinina i nad jezio
rem llmeń nie mogły ciągle atakujące od
działy sowieckie odnieść żadnego sukcesu.

Na froncie wschodnim zniszczono, zdo
byto lub uczyniono niezdolnemi do akcji 
w czasie od 1 do 10 grudnia — 1262 wozy 
pancerno nieprzyjaciela.

Na francie Cyrenajki zestrzeliły m yśliw
ce niemieckie 8 nieprzyjacielskich samolo
tów przy jednym jedynie straconym wła
snym somolocie.

Niemieckie i włoskie grupy bojowe przer
wały w Tunisie pozycje nieprzyjacielskie 
i zniszczyły albo zdobyły 37 wozów pan
cernych oraz liczną inną broń. W nocy 
bombardowano port w Bone.

W walce przeciwko brytyjsko-amerykań- 
skiemu lotnictwu zestrzelono w '-a sie  od 
1 do 10 grudnia 151 nieprzyjacielskich sa
molotów, z czego 112 nad morzem Śród- 
ziemnem. W tym samym czasie zginęło 45 
własnych samolotów.

W walkach zaczepnych ostatnich dni na 
środkowym odcinku frontu wschodniego 
wyróżniła się dyscypliną i wybitnem kie
rownictwem swego dowódcy 15-ta dywizja 
pancerna, oraz rozmachem w ataku, w y
trwałością i nieugiętośclą swoich żołnierzy.

Tajne posiedzenie na temat Doriana.
Sztokholm, 11 g rudn ia . We czwartek an

gielska Izba Gmin zebrała się na tajnem  
posiedzeniu, celem omówienia sprawy Dar- 
lana. W londyńskich kołach politycznych 
twierdzą z wszelką pewnością, iż sam Chur
chill złoży odnośne oświadczenia.

W  poprzedzającem  publiczaiem posiedze
niu  Izby Gmin, szereg członków parlam en
tu  k ilk ak ro tn ie  zwróciło się do m in is tra  
opraw  zagranicznych E dena z wezwaniem 
złożenia w tej spraw ie publicznego ośw iad
czenia. Odpowiedź Edema m iała  brzm ieć: 
Jeżeli chodzi o spraw ę D arlana , to opinja

publiczna znajdu je  cię i nadal znajdować 
się  będzie pod wpływem  prezydenta S ta 
nów Zjednoczonych, a oświadczenia, k tóre 
sam  złożyłem w Izbie Gmin, nie m ogą byc 
udostępniono publiczności.

Fala aresztowań w Algierze.
Tanger, 11 grudn ia . Z polecenia D arlaua 

władze am erykańsk ie  areisztowały w A l
gierze k ilku  G aullistów . N iektórych Gaul- 
listów , przybyłych parowcem, A m erykanie 
uw ięzili natychm iast.

Silne japońskie ataki powietrzne 
na południowym Pacyfiku.

Berlin, 11 g rudn ia . Japońskie formacje 
lotnicze zalakowały powtórnie z pełnym  
sukcesem w dniu 9 grudnia północno-amc- 
rykańskie bazy marynarki I lotnictwa na 
południowo-zachodnim Pacyffcu.

Szczególnie skuteczny atak był skierowa
ny przeciwko punktowi oparcia Suva na 
wyspach brytyjskich Fidżi, zajętych przez 
wojska północno-amerykańskle.

Japońscy  lotnicy bojowi przeprow adzili 
nalot k ilkom a falam i na po rt i na lotnisko, 
położone na wschód od m iasta. W porcie 
zakotwiczona była pewna północno-am ery- 
kańska  g rupa kontrtorpedow ców , k tó ra  o- 
tw arła  na japońsk ie  sam oloty gw ałtow ny 
ogień obronny. Mimo to udało się japoń
skim  lotnikom  zatopić bombami w locie 
zniżonym dwa z tych kontrtorpodow ców , 
trzeci zaś m usiał z powoda pow stałego na 
nim  pożaru, wjechać na mieliznę. N a lo t
nisku Suvy zburzono 14 północno-am ery- 
kańskich samolotów. Z a taku  na wyspy F i
dżi nie powrócił ty lko jeden japoński sa 
molot.

Rów nie ciężki a ta k  zwrócony był prze

ciw ko Noum ea na  w yspie N owa K aledo- 
nja. Z najdujące się  tam  zakłady przem y
słowe, sk ładające się z k ilku  b u t i sta low 
ni, uc ierp iały  już  znacznie podczas poprze
dnich ataków  Japończyków . Na nie także 
m oloty japońsk ie  przeleciały w locie zniżo- 
m oloty japo ń sk it przeleciały w locie zniżo
nym nad dzielnicą przem ysłow ą m iasta  i 
zrzuciły tu  praw dziw y grad  bomb na fa 
bryki. S ilne eksplozje i rozlegle pożary 
św iadczyły o tem, że bomby japońskie  zna
kom icie tra fiły  swe cele.

Zkolei japońskie  sam oloty zaatakow ały  
dzielnicę portow ą, za tap ia jąc  jeden tra n s 
portow iec o pojem ności 4.000 brt., 2 żaglow
ce żeglugi przybrzeżnej oraz k ilka  lichtug. 
Jeden a u s tra lijsk i kontrtorpedow iec, k tóry  
chciał w ypłynąć z po rtu  podczas tego a ta 
ku lotniczego, został zaatakow any i zapa
lony przez japońsk i sam olot bojowy. Pod
czas odlotu po ukończeniu a taku  na Nou
m ea zdołano stw ierdzić, że kon trto rperdc- 
wiee leżał nieruchom o w wodzie, przechy
liwszy s ię  mocno na bok i że załoga spie
sznie go opuszczała.

Podróż delegacji tureckiej 
do

Stambuł, 11 g rudn ia . W  najbliższych 
dniach uda się na W ęgry  delegacja t iw e -  
cka, celem podjęcia rokow ań w spraw ie za
w arcia  uk ładu  handlowego.

Odnowienie taboru kolejowego 
w Hiszpanji.

Madryt, 11 grudn ia . W  ram ach odrestau 
row ania  oraz nowej budow y tab o ru  kole
jow ego w H iszpan ji zdołano od czasu za
kończenia w ojuy domowej ilość zdolnych 
do uży tku  parowozów i w agonów  w zasad
niczych zarysach  doprowadzić do s tan u  z 
przed w ojny domowej.

Obecnie koleje hiszpańskie dysponu ją  
przeszło 2.550 parow ozam i, 3.168 w agonam i 
osobowemi oraz 69.392 w agonam i tow aro- 
wemi. Z końcem roku 1938 w stan ie  zdo-l- 
.nym do użytku  znajdow ało się  jedyn ie  
1.837 parowozów, 1.047 wagonów osobowych 
i 41.700 wajronów tow arow ych.

W kilku wie
W nocy na czwartek lotnicy brytyjscy ponow

nie naruszyli terytorjum Szwajcarji. W  szeregu 
m iejscowości, jak np. w Bazylei, Bernie, Lo
zannie, tifenewie i Zurychu zarządzono alarm lot
niczy.

*
Onegdaj przem awiał generał Franco. Przem ó

wienie głowy państwa hiszpańskiego znala
zło silny oddźwięk w Portugalji, gdzie koła po
lityczne stolicy żywo ją omawiają. Przy tej oka
zji zwraca się  uwagę na ostatnią m owę premjera 
Portugalji Salazara, który zajął identyczne stano
wisko.

*

Szereg poczytnych dzienników w Stanuch Zjed
noczonych krytykuje późne podanie do w iado
m ości sprawozdań z Pearl Harbour. „New York 
Herald Tribune" pisze, iż Japończycy w zasadzie 
osiągnęli to co  zamierzali. „Baltimore Sun“ m ówi, 
iż obecne sprawozdanie wywołuje u Ameryka
nów równie wielki wstrząs, jak przed rokiem spo
wodowało sam o wydarzenie.

Czy pan  o tem słyszał?
Straszna katastrofa autobusowa 

w Brazylji.
Jak podaje agencja EFE w Pernabuko, pewien  

autobus w czasie jazdy stanął w płom ieniach —  
przyczem 20 osób żywcem  spłonęło. Dalszych  
6-ciu podróżnych odniosło poważne oparzenia.

Zagadka dla lekarzy.
(k) W  h iszpańsk iej m iejscow ości Sneto  zm arła  n ie 

daw no 18-letnta deiew czyna. Gdy nastę-pmegu d n ia  
eiato  zm arłej zupełnie n ie  zm ieniło się  i n ie  zeszływ - 
n ta to , a  n a  tw arzy  pozostały norm alne kolory, m ie j
scow y proboszcz nie chcia ł pogrzebać zm arłej, m im o, 
że lekarz  s tw ierdail zgon. W c iąg u  następnych  dni 
obserw ow ano nad a l ciato  zimartej dziew czyny i u tw ier
dzono, że n ie zaszły w nletm żadne zm iany, znam io
n u jące  śm ierć. M ięśnie zachow ały sw ą eJastycwność, 
a  tw arz  św ieżą barw ę. Lekarze za jm u ją  się  obecnie 
zbadaniem  tego niecodziennego wypadiku.

Rozmawiał 100 językami.
(ik) W oetatn ioh  dmia-oh m in ę ła  7S-ta. locamiea 

urodzin  E m ila  K rebs, rad cy  legaey jnego  u rzędu  
sp raw  zagran icznych . K rebe, od czasów k a rd y n a ła  
Mezizofamti byt najw iększym  ganjuezsm  językow ym . 
O panow ał on 59 języków , k tó rem i zupełn ie b ieg le  
w ładał. P onad to  znal cały  szereg  d ia lek tów  obcych 
narodów , tak , że — m ożna całk iem  śm iało pow ie
dzieć — w ładał dosłow nie s tu  językam i. Ję zy k a  
islandzkiego nauczy ł się  w c iąg u  trzech  tygodni.

Odkryto w ielkiego malarza.
(k) W całe j N orw egji w ielk ie  zain teresow anie  

wzbudziła wiadom ość, że od k ry to  n ieznanego do tych
czas m alarza , k tó ry  od całego szeregu la t m alow ał 
obrazy o w ielk iej a r ty s ty c z n e j w artości. Chodzi 
w tym  w ypadku o pew nego norw eskiego m ałorolnego 
w ieśniaka. Znawcy sz tu k i zupełn ie przypadkow o do
w iedzieli się o tym  dom orosłym  a r ty śc ie , k tó rym  
okazał się E m il Sehanke z  Nes i zaproponow ali m u 
w ystaw ienie obrazów  w D rontheim . M alarz n ie  chcia ł 
jed n ak  pod żadnym  w arunk iem  w ystaw iać sw ych 
obrazów  i dopiero  d ługie  nam ow y i p rzekonyw ania 
poskutkow ały . W ystaw a, k tó ra  zosta ła  o tw artą  X li
stopada, zgotow ała w ielką niespodziankę naw et sa 
m em u m alarzow i Z pośród 260 obrazów , ja k ie  zo
s ta ły  w ystaw ione, 95 oznaczano jak o  Sprzedane, 
a  reszt*  w c iąg u  n iecałej godziny została  rozkupio- 
ną. Tego rodzaju  w ypadek zdarzy ł się po raz  p ie rw 
szy w h is to rji w ystaw  w N orw egji. M alara o trzy m ał 
cały  szereg listów  z  g ra tu lac jam i, o raz  zam ów ienia
m i. A rty s ta  zdecydow ał się wobec tego  urządzić  so- 
hie a te lie r  i pośw ięcić się w zupełności m ala rstw u .

Upodobania Napoleona.
łSt) Napoleon I zużywał rocznie 648 dużych 

flaszek perfum, które lubiat ponad wszystko. —  
Prócz tego namiętnie zażywał tabaczkę, w związ
ku z czem zamawiał olbrzymie ilości tytoaswe f* -  
wnego razu polecił kupić 150 funtów wSM okk  
Napoleon potrzebowuł rocznie 6 tuzinów koeruL 
co kosztow ało 5.000 franków.

Przejrzał po 24-ch latach.
(k) M ieszkaniec gm iny M eineringhausen, im ie

niem Heinrich Bohde, który liczy obecnie 63 la 
ta, skaleczył się przed 24-ma laty w prawe o k o , 
w związku z czem stracił zupełnie wzrok. N ie
dawno idąc wiejską drogą, w pewnym  m om en
cie Rohde odzyskał wzrok.

Mysz powodsm krótkiego spięcia.
(k) W pobliżu Kolonji, w jednym  z transfor

matorów elektrycznych, nastąpiło krótkie spię
cie, pow odując przerwanie dopływu prądu elek
trycznego. Po dłuższych poszukiwaniach udało 
się wkońcu odnaleźć właściwą przyczynę. Oto 
do transformatora dostała się mala myszka i ona 
to spowodowała krótkie spięcie.
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Anglik o Anglikach.
275-lecie urodzin Jonathana Sw ift'a.

Kraków, 11 grudnia.
(k) W  dniu 30 listopada 1667 roku  uro<lz,it 

nią sa ty ry k  i u top ista  Jo n a th an  Swaft. P o 
niew aż au to r powieści „Podróże G ulliver a 
u rodził się w Dnbbwte, często uw ażano go 
za Irlandczyka. B ył on jednak  z k rw i x ko
ści A nglik iem  i  pochodził ze s ta re j rodziny, 
zam ieszkałej w Yorkshire.^ Ojciec jego, 
k tó ry  przed urodzeniem  się najm łodszego 
svna zm arł, pozostaw ił rodzinę praw ie  bez 
środków  do życia. T ak  wiec zdolny i żądny 
sław y chłopiec został zdany. n>a łaskę swe
go s try ja . Sam  o tem  później p isał: „On 
w ychow yw ał m nie ja k  psa . Podówczas 
m łody Jo n a th a n  nie w iedział jeszcze, ze 
jego s try j żył b a r d z o  skrom nie i był bied
nym , jak  m ysz kościelna;^ w olał jednak 
uchodzić za skąpego, aniżeli zwierzać się ze 
swego ubóstw a.

Jo n a th an  został przeznaczony do stanu  
duchownego. W  szkole należał do n a jg o r
szych. uczni, był nieposłusznym  i  skorym  
do wybuchów. N ie m am y zam iaru  podawae 
szczegółowo życiorysu Sw ifta, trzeba jed 
nak  podkreślić, że pomiędzy jego stanow i
skiem  w życiu, a  rzeczyw istością istn ia ło  
groteskow e przeciw ieństw o. Sw ift pozosta
w ał n iem al bez środków  do życia, darm o 
też s ta ra ł się o najbogatsze probostw o w 
k ra ju , a ofiarow ano m u jak b y  od nueehce; 
n ia  ubożuchną wioszcayną. Mimo wszystko, 
S w ift pozostaw ał w kontakcie z najwyzsae- 
m i sferam i. Sw oje probostw o oddał w za
rząd  zastępcy, sam zaś spraw ow ał godność 
k apelana  u dwu bezpośrednio n astęp u ją 
cych po sobie wicekrólów'. Jego  przyjaciele 
wiedzieli, że nie k to  inmy, a on w łaśnie je s t 
anonim ow ym  autorem  w' ostrym  ton ie  
u trzym anych  listów  polemicznych. Z po
czątku  s ta ł on po stron ie  W igów — p a rtji, 
k tó rą  m ożnaby nazwać liberalną, z czasem 
jed n ak  przeszedł do p a r t j i  Torysów , ezyli 
konserw atystów .

W ielkie znaczenie i decydujący wpływ  
na życie Sw ifta w yw arły  kobiety. Po wielu 
la tach  p rzy jaźni z pew ną dam ą, k tó rą  w  
swoich listach  nazyw a „m ałą M._ D.“, a 
k tó rą  trak to w ał ja k  siostrę  i z k tó rą  roz
m aw iał jak  z dzieckiem, wszedł w ko n tak t 
z  inną  panienką. T a wręcz oświadczyła mu, 
że nie czuje do niego żadnej przyjaźni, a 
ty lko  miłość. Sw ift nie znalazł żadnego 
w yjścia  z tego dylem atu i w końcu zdecy
dow ał się „teoretycznie" poślubić Stelle, 
m a łą  M. D. Skutek  był ten, że ośmieszona 
panienka popełniła sam obójstw o. To t r a 
giczne przeżycie stało  sie u  S w ifta  powo
dem ciężkiej choroby um ysłowej.

Jo n a th a n  Sw ift był Anglikiem . N iew ielu 
jednak  Anglików  m iało odwagą odzwier
ciedlić życie ówczesnej panu jącej k lasy  
w óng lji, jak  to  uczynił Sw ift. „Podróże 
G ullivera“, to w cale nie bajeczka dla dzie
ci, ja k  k toś m ógłby sądzić, ale  o stra  poli
tyczna sa ty ra . Cesarz liliputów , to n ik t in 
ny, jak  król angielski.

D ziałalność S w ifta  p rzypada na  czasy 
h iszpańskiej w ojny sukcesyjnej, ów czesna 
A nglja  ponosiła sk u tk i rew olucji. Dom

S tuartów  s ta ra ł siq darm o odzyskać u tra 
cony tron . Jedyn ie  stan  trzeci dążył wszyst- 
kiemi siłam i, aby utrzym ać zdała szkpckie- 
go pęetendenta, na tom iast 90 procent z  po
śród duchow ieństw a stało  po stron ie  ks. 
Jakóba. Zdając sobie dokładnie spraw ą 
z powyższych spraw , łatw o zinajdzifemy 
klucz do rozw iązania politycznych powi
kłań  w „Podróżach G ullivera“.

Aczkolwiek Jo n a th an  Sw ift m e był I r 

landczykiem , um iał jednak  posługiw ać sią 
irlandzkim  ciątym  dowcipem i dotknąć 
tych, k tó rych  ugodzić pragnął. S a ty ra  S w a 
ta  była śm iercionośną bronią. \V sw oon 
..K rótkim  rzucie oka na położenie I r  lam  
d ji“, Sw ift wypow iada poglądy, k tó re  dzis 
jeszcze m ogą uchodzić za nowoczesue. 
W  swych m aksym ach nie w aha się on n a 
piętnow ać krzywdy, ja k ą  A nglicy w yrzą
dzała Ir lan d ji.

M a z t *  M M  n a M ii t t a a  i stali.
Kraków, 11 t ru d n ią . Urząd GMpodarkl Żolazom i 

Stalą w Ganeralnem Gubernatorstwie wydal ostatnio  
zarządzenie (Dz. Rezp. Gen. Gub. Nr, 182 z dnia 20 
listopada br.), dotyczące oddawania nadzwyłhl za
pasów składowych iolaza I stall.

Wedóuu tego z&rząÓŁemia z-ałklaidiy orztfmysilu, 
p raorah la jącego  i zu iyw ajifw go  ielasM oraz  racrawwla, 
zo-bowiątaste odi&aó do dn ia 10 erniidnia b r. awoje zapą . 
#y TTU-til t-r.iatu z żelaza i wtali ® tasw ni«  d« sp isu  m a- 
twjojfów, podanego w załączniku 1 no zarządzenia 
Uraętlu Guapo<larki Zelazezu i S to lą  a d n ia  24 sie r- 
p a ia  b r. z w yjątki,-m  wyrobów wWewniezyob 14, 
srntpy m ateria łów  i żelaza użytkow ego, stosowni* do 
zarządaenia tegoż U rzędu z dtuia 24 sie rpn ia  1042.

Zapasy te o-Ciarowaó należy  do przojeeia^ in sty tu 
cjom  specjaln i*  do tego w-yznaraonyjn, któro zobo
wiązano oą w ypłacić odstaw iającym  w ynagrodzenie 
wedluąr przegńaauyeh norm . Handalarze, pr/e-imfując-y 
zaofiarow any  m aterial, o trzym ują  również w .CU ag ro
dzenie za  p rze ję ty  m a te r ia l a  żelaza i sta li.

W ynagrodzeni* za żelazo u ży tk o w e należy umówić 
m iędzy zakładem  odslaiepcym i Zakładem p rze jm u ją 
cym . W ym aga ono zezw olenia Uraediu d la  K szta ł
tow ania  Cen p rzy  Kządzo Gem. Gub.

Zarządzenie to  preewidfuio pewne w y ją tk i. Obo
w iązek zaofiarow ani*  n ie  dotyczy bowiem te j  ilo- 
żei m a te r ia łu  żezaja i  s ta li , jaikoteó żelaza uży tko
wego. k tó ra  i« st konieczna d la p rodukcji zak tadu  
przy  najet-arnnm iejezem p lanow aniu , najw yżej jedenck 
ilości y w i a Logo zużycia w czasie od 1 m arca
1942 do  20  czerw ca 3942. Z pod tego zarządzen ia  
w y ję ta  je s t rów nież iloćó 15 ton  ni-aterjalu z żelaza 
1 e ta li o raz  ńolaaa użytkow ego, o  ile najw yższy  za
ps*  dklądow y n ie  oeiągtnie 15 ton i ta  ilość m aitorjalu

% żolaaa i s ia li  o raa żelaza użytkow ego, k tó ra  do 
diuia SI m arca  1945 ro k u  d osta rczona zostanie do 
zużycia pod ua»t«pującem i w arunkam i: zakład prze
m ysłu  przerab ia jąeego  i zużyw ającego żelazo i  s ta l 
w inien  do d a ia  15 gru d n ia  1943 r . przedłożyć w ła
ściw ej g rup ie  w  G rupie G łównej G ospodarki P rze
m ysłow ej i Kuchu w Izb ie O kręgow ej d la  G ospodarki 
Ogólnej w Gen. Gub. p lan  zuży tkow ania awoieb za
pasów w pomąilikn, podanym  w ra ląeen lku  zarządze
n ia  U rzędu G ospodarki Żelazem I S ta lą  z du ia  24 
eierjm ia  br. i eprow ailaić zapasy ew oje do d n ia  51 
m arca  1945 do najw yższego zapasu składow ego, tan. 
do ilości, n ie przedomozającej 15 ton. Obowiązek zao
fia ro w an ia  nie dotyczy rów nież zapasów  zaktazlów 
przem ysłu  budow lanego i rzem iosła budow lanego.

H and larze  p rze jm ujący  zapasy  nadw yżkow e w inni 
n a j p ó ź n i e j  w cztery  m iesiące po przejęciu  m a te rjn lu  
zgineie Urzędowi G ospodarki Żelazem i S ta lą  w  Gen. 
Gub., któro ilości u w aża ją  za nleabyw alue. Urząd 
G ospodarki Żelazem i S ta lą  ro zstrzygn ie  w tedy, e ty  
i w  ja k ie j ilości należy  oddać poszczególne rodzaje  
n a  lom. Za ilości przeznaczone na łom zw raca *i<5 
różnicę m iędzy ceną przejęcia , a  eeną łomu.

O w ynagrodzenie zarów no aa oddanie zapasów  n a d 
w yżkowych żelaza i e ta li oraz żelazo użytkow ego, 
la k  też za przejęcie  tegoż m a te r ja łu  należy składać 
w nioski, k tó re  k ieru je  się do U rzędu K szta łtow an ia  
Cen d la  spraw dzenia. Po w ydaniu  o p in ji o w niosku, 
zosta je  on zwrócony Urzędowi G ospodarow ania Że
lazem  i S ta lą  w Gon. Gub. W niosek sk łada się n a  
urzędow ym  form ularzu , k tó ry  nabyć m ożna w Urzę 
dzie G ospodarow ania Żelazem i  S talą .

Zarządaenie n in iejsze weszło w  żyoie z dniem  1 
g ru d n ia  b r. t

GRU D Z IE Ń

Sobotą

Dziś: Epim acha i Al. 
J u tro : Łucji p. m.

*

D iii  obow iązuje zaciem 
nienie orf 0- 15.00 do 6.30

Ruch kolejowy podczas świąt.
Kraków, 11 grudnia. Jest rzeczą zrozumiałą, żą 

w czasie iw lą t Bożego Narodzenia, pierwszeństwo na 
kelojaeh posiadają powracający do rodzin na krótki 
urlop żołnierze I że wobec tego ruch dla pasażerów  
cywilnych musi być odpowiednio ograniczany.

Pasażerow ie cyw iln i pow inni się też zaopatrzeń 
w t. xw. „ k a r ty  dopuszczenia" (Z ulassungskarte), 
um ożliw iające im  podróż, k tó re  jednak  nie d a ją  
bezwzględnego praw a n a  m iejsce i ko rzy stan ie  z po
ciągu . Bliższe dane o dw orcach, ob jętych  postano

w ieniam i o  „ k a rtach  d o p u $zc«u ia“ , o dniach  wcho
dzących w  g rę  i o pociągach, będą jeszcze opubliko 
w ane w danem  raiejseu.

Ifwaga wysyła|qcy paczki śwłqteczne!
Kruków, U  grudnia. Crtem odciążenia poczty 

i um ożliwienia norm alnego funkcjouowania oso
by wysyłające paczki na św ięta powinny pam ię
tać o następujących w skaiówkach:

1) O ddaw anie paczek św iątecznych pow inno 
nastąp ić  jaknajw cześniej’. 2) Zależnie od  d łu
gości trasy , ja k ą  ma odbyć, paczka pow inna 
być m ożliw ie sk ru p u la tn ie  zapakow ana. — 
3) P rzedm io ty  p rędko  p su jące  się n ie należy 
w ysyłać n a  w iększą odległość. 4) W szelkiego ro 
dzaju  p łyny  pow inny  być tak  zapakow ane, aby 
w razie  uderzen ia  naczynie n ie pękło. 5) Paczka 
pow inna posiadać dok ładn ie  ten  sam  adres co 
p rzekaz pocztow y. Uw agi o p iln e j przesyłce p o 
w inny figurow ać zarów no n a  paczce, ja k  na 
przekazie. Nazw isko ad resa ta  i poczty  w inno  
być n ap isane  czytelnie, o Ile m ożności na m a- 
szynie.

W  związku ae świętam i pow zięła dy rek c ja

P o c iły  W schodn ie j następ u jące  postanow ien ia:
1) W  dniach  13 i 20 g rudn ia  (niedziele) będą 

lo ręezan e  paczki według p o trzeby . 2) W dniu 
25 g rudnia  (w pierw szy dzień świąt) doręczanie 
paczek odbyw a się norm alu ic. 3) 26 g rudn ia  
(drugi dzień św iąt) w szelka służba pocztow a 
jest n ieczynna. 4) Dnia 24 g rudnia  o k ienka  
pocztow e o tw arte  są do godziny 16-tej. 5) Dnia 
25 i 26 grudn ia , jak  rów nież dn ia  1 stycznia, 
służba pocztow a p rzy  ok ienkach  odnyw a »»ę, J«* 
w niedziele.

22 delegatury Pol. Kom. Op. 
w powiecie kieleckim.

Kieler, 11 g rudnia. W  ubiegłym m iesiącu m i
nęło półtora roku od chwili założenia P. K. Op. 
na powiat kielecki.

P ow stałe  b iu ro  już pod koniec m aja  ub. roku  
założyło dwie pierw sze kuchnie  ludow e w Chęci
n ach  oraz w Skarżysku-K am iennej. Kom itet roz
począł p racę  na szerszą skalę dopiero  pod koniec 
czerwca, sk u p ia jąc  wszelkie swe w ysiłki na n a j
wyższej akcji ch ary ta tyw nej: w dożyw ianiu ubo
gich. S topniow o p raca  kom ite tu  zataczała coraz 
szersze kręgi, przyczenl zdecydow ano się na  zor
ganizow anie lokalnych  kom itetów  w poszczegól
nych gm inach. Obecnie czynnych już jest na  
terenie pow iatu  kieleckiego 22 delegatury.

W  dalszy ciągu utw orzono szereg k u chn i lu d o 
wych, z zadaniem  dożyw iania podopiecznych. W  
m iesiącu ub. 32 kuchnie  ludow e dożyw iały 1.915 
osób, z liczby ponad  12.000 podopiecznych zare
jestrow anych  w Komitecie.

Możliwości awansu junaków.
K raków , 11 g rudnia. Każdy rocznik  m łodych 

m ężczyzn, pow oływ anych do odbycia służby 
budow lanej, pozostaje  w, te j służb ie  przez ok res 
7 m iesięcy.

Ju nacy , k tó rzy  bądź to odznaczyli się w cza
sie służby, bądź to  zn a ją  się na  robotach  b u 
dow lanych, bądź to łatw o m ogą się w pracow ać 
w służbie budow lanej, zo sta ją  zatru d n ien i w 
niej jak o  k ad ry  e litarn e  i m ogą aw ansow ać z 
ju n ak a  na p rzodow nika, szefa p lu to n u  p ra cy  i 
na w erkm istrza. Inne  jednostk i, kw alifikow ane  
jak o  zdatne, zn a jd u ją  w pierw szym  rzędzie za
trudn ien ie  na odpow iednich  p laców kach  pracy. 
K olej W schodnia , N iem iecka Poczta  W schodu 
i inne państw ow e placów ki służbow e zaangażo
w ały już  licznych b. ju n ak ó w  i w dalszym  c ią 
gu to czynią. Również i po lic ja  po lska p rzy jm u 
je  junaków , jak o  asp iran tó w  policji.

P lanow y podział dnia pracy, p u n k lu a ln e  ro z 
poczynanie  i pew ien konieczny w kład p racy  są 
kanonam i postępow ania  w czasie odbyw ania 
służby. U w ielu ju n ak ó w  pobudza się i w zm ac
n ia  się zam iłow anie do p racy  przez to, że s ta 
w ia się ich p rzed  zadaniem , k tórego efekt m ogą 
zobaczyć, zaś najlepsze jednostk i p rzek o n u ją  
się prędko, że dzięki doborow i i selekcji um oż
liw ia się im w ybór w łaściw ego dla nich  zaw odu.

Potskn Służba B udow lana w ykonuje  zadania  
z zakresu  k u ltu ry  ro ln ej, rozbudow y dróg w od
nych, dróg k om unikacy jnych  i gospodarczych 
oraz  p rac  leśnych.

Studjum z San Antonio.

SZKIC.
B yla może godzina dziesiąta wieczór.
K olorow e neony reklam , niezliczone 

św ia te łka  okien przeciwległych drapaczy 
chm ur i tam  w dole gęsto nasiane  punkci
k i łukow ych żółtych lam p nad ulicam i — 
w szystko to w ydaw ało się obrazkiem  z b a j
ki... Ale ty lko z okna mojego pokoiku, k tó 
ry  znajdow ał sią na  18-em piętrzę.

Zgóry w yglądała A venue 15 ja k  p s try  
wąż, złożony z żyjących cząstek, św iecą
cych fosforycznie; pewno to były  reflek to
ry  a u t i tram w aji sunących  po ulicy.

O tej porze było na nlicaoh n ie  iwy kle 
ro jno , może naw et wiec ej niż o zmierzchu. 
Do m ojego okna dochodził jednak  słab y  
ty lko  szm er wieczornej uiliey, wydaw ało 
sią, jak b y  po ścianach m ojego pokoju spły
w ała woda, szeleszcząc — przyciszone 
dzwonki kolei elektrycznej, w szystek p ra 
wie gw ar m ilknął bowiem w szerokim  k a 
n ionie ulicy, nim  doszedł do m ojego okna.

Niebo p o n a d  dachem  sąsiedniego hotelu 
było błękitne i gwiaździste, gdzieś od s tro 
ny wybrzeża dźwięczały sy reny  parowców, 
ale pozatem  cisza leżała w pow ietrzu i od
czuwałem  dziwny niepokój, ja k  zwykle, 
kiedy m iałem  przeżyć now ą przygodą.

Może dlatego by  go zagłuszyć, począłem 
przeglądać pokolei w szystkie gazety, je  kie 
m i przyniesiono i zabaw iać sią wyszuki- 
w auiem  bardziej in teresu jących  ogłoszeń.

Przypadkow o w przelocie stron  zaczepi
łem wzrokiem o ja k iś  skrom ny inserat, 
k tó ry  brzm iał, o ile jeszcze sobie przypo
m inam , m niej wiącej tak :

„Poszukuje się pana, któryby pisał po- 
. uiicści do tutejszej oazety. Uprasza się o 

zaloszenia na miejscu. S. Antonio — Stan
Texas*.

N igdybym  nie powiedział, skąd  nagle 
p rzyszła mi ochota, by pojechać do S. An
ton io  i pracow ać w tam tejszej redakcji. — 
N ie l u b i ł e m  długo sią n a m y ś la ć  i jeszcze 
tego sam ego dnia  w ysłałam . telegram  do 
S. A ntonio i w yjechałem  pociągiem  o 11*30 
do Texasu.

M ały pociąg, edożony z lokom otyw y \  
czterech w agonów  wlókł sią przea _ dwie 
noce i dwa dni, poprzez zielone pola i lasy, 
później traw iasty m  stepem , później n ó w  
m ija ł nadm okłe obszary niedaleko od brze

gów Bio Gramde, aż wreszcie trzeciego 
dnia ran o  w ypluł m ią ze swego raę trza  
w S. A ntonio.

N ie zapom ną ohyba w idoku m ałego odra
panego budynku, k tó ry  szum nie nazyw ał 
sią dworcem, a n i k ilku  drew nianych szop, 
m agazynów , co tu liły  sią do stacyjnego 
budynku, an i stosów świeżo im pregnow a
nych, kolejow ych progów , przygotow anych 
na budową bocznicy do m iasta . Bo samo 
m iasteczko, wówczas n ie  było jeszcze tak  
cywilizowane, ja k  dziś — leżało o jak ieś 
10 mil od s tac ji i trzeba było brnąć i sk a 
kać po kam ieniach na b ło tn iste j drodze, 
zanim  sią  do niego doszło.

W idocznie jednak  m iałem  szczęście, bo 
ledwo znalazłem  sią n a  pustym  peronie, 
podszedł do m nie ja k iś  barczysty  mężczyz
na i rzekł:

— H allo, M r.ł Może pan  je s t tym  do re
dakcji, to  proszą ze m ną, m am  konie. N a
zywam  sią M cBury !!1

— No, wcale nieźle — pom yślałem  i zw ra
cając  sią do nowego znajom ego, odpowie
działem : . „  . . . .

— Tak, to ja ! M oje nazw isko: Sm ith!
W  chw ilą później w siadałem  już do dw u

kołowego wózka, zaprzężonego w dwa ko
nie i pojechaliśm y. D roga by ła  okropna 
i co chw ila koła zapadały  sią praw ie po 
osie w błocie, ale  jakoś dojechaliśm y pod 
sam o m iasteczko D opiero przed sam ą ro 
gatką , na  zakrącie d rogi w yw róciliśm y sią 
z całym  im petem  do błota. Okazało sią. ze 
k toś przeciągnął poprzez drogą od drzewą 
do drzew a g ru b ą  liną i wózek najechał na 
niespodziewaną przeszkodą, k tó ra  wuua. 
ła  nad eam ą ziem ią i trudno  ją  było 
dostrzec.

Jedno  koło zostało przytem  strzaskane i 
resztą drogi m usieliśm y odbyć pieszo. Choć 
obaj wyszliśm y zupełnie bez szwanku z tej 
k a tastro fy , M cBury m ruczał n ieustannie 
przekleństw a i spluw ał na ziemią, a  ja  
chusteczką w ycierałem  ub ran ie  z biota, 
choć mi sią  to niebardzo udawało. M yśla
łem przez cały teu czas. nim  dobrnęliśm y 
do pierwszych domów, kto  to mógł byc i 
ja k i m iał cel, by nam  u trudn ić  drogą. 
W końcu zapytałem  M cBurego. Na m oje 
py tan ie  M cBury zmieszał sią troehą i od
w racając tw arz, tak, bym jej nie widział, 
odpowiedział:

 To pewnie ktos z tych przeklętych
m ormonów. W przyszłym  m iesiącu m ają  
być u nas w ybory do rady  m iejskiej i bo
ją  sią, aby pan nie p isa ł coś na mch w g a 
zecie!... . . .  , .  , .

— Jak to , przecież juz  pewno ktos je s t 
tak i. ©o piazal

M cBury podrapał eią po głowi© i odparł:
— Nie, Mr. Sm ith, gazeta  w szystkiego 

w yszła dopiero dwa razy  w ostatn im  roku, 
a to  dlatego, że n ie m arny odpowiedniego 
redak to ra  i lite ra ta . D latego zam ieściliśm y 
ogłoszenie!... A w łaściw ie to_ je s t tak , zo 
ja  bądą p isał w szystkie nowinki z m iasta  
i okolicy i a rty k u ły  wyborcze, a  pan je  
będzie poprawna! i prócz tego pisał po
wieść. W łaśn ie  w czoraj dopiero było ze
b ran ie  zwTiązku m atek i żon z San A nto
nio i oświadczono mi, że gazeta bez odcin
kowej powieści, to w łaściw ie żadna gazeta. 
Niechże sdę więc pan p o sta ra  napisać taką  
powieść o m iłości, o  jak ie jś  bogatej rodzi
nie, to sią im  będizie podobać!!...

Późno wieczorem, kie*’v już znajdow a
łem  sią w’ nędznie um eolow anej izdebce 
jednego z k ilkuset dornków San Antonio, 
kiedy już  położyłem sią spać, rozm yślałem  
jeszcze nad  dziwnym  losem, k tó ry  m ią tu  
przygnał i nad dziwnem m ojej nowem za
jęciem . . . .

P raw dą  wyznawszy — bałem  sią trochę, 
czy podołam  sw oim  zadaniom  i gdyby nie 
to, że w sąsiedniej izbie spał M cBury, mo- 
żebym się  ubrał, w ykradł cichaczem na u li
cą i pobiegł z pow rotem  na stacją , by jak  
najprędzej w ydostać sią z tego m iasta. 
B yło to jednak  niemożliw-e, tom bardziej, ze 
pociąg z S. A ntonio odchodził raz  na dwue
<I°by- . . .U płynęło potem  k ilka  dm  praw ie n o r
m alnym  trybem . P opraw iałem  w redakcji 
a rty k u ły  M cBurego i zaczynałem  myslec 
pow ażnie o p isan iu  sw ojej powieści, bo juz 
w najbliższych dniach nasz dw utygodnik 
m iał sią zamienić na dziennik.

N ie mogłem jedynie  znaleźć odpowiednie
go tem atu, mimo, że M cBury pom agał mi, 
jak  ty lko um iał. K tóregoś dn ia  udało m u 
sią  jednak  wpaść na g en ja ln y  pomysł.

— N ajlepiej będzie, jeżeli pan, Mr. Sm ith, 
obejrzy sobie dokładnie nasze całe m iasto, 
zajdzie do jak ie jś  gospody, zapozna sią z 
k tó rąś  z ognistych M eksykanek i będzie 
temat!... . .

Pom ysł ten spodobał m i e « , ale, aŁy go 
w ykonań nie należało zw racać na siebie 
uw agi i pozostać zupełnie na tu ra lnym .

Od tego dnia  zacząłem więc wędrówki po 
mieście. . .

Zdawało m i sią jednak, że wszyscy mią 
już skądś znają, choć dopiero ty lko k ilka  
razy widziano m ią z M cBuryra. Pokazy
wano za m ną palcam i, śm iano sią, choć nie 
wiem z czego, a  kiedy przypadkow o przy
staną łem  przy jak ie jś  w ystaw ie na chod
niku, ktoś mią tak  s iln ie  potrącił, że om al 
nie upadłem . W tym  momencie ogarnęła 
m ną tak a  wściekłość, że nie wiem, cobym

zrobił, ale kiedy u jrzałem  dwa Oolty u pa
sa  nieznajom ego mężczyzny, odw róciłem  
sią i odszedłem w d rugą stroną, choć po
p łynął za m ną strum ień najrozm aitszych 
w yszukanych epitetów , z k tó rych  na jłagod
niejszy był na tem at „świńskich ryjów , 
k tó re  nie um ieją chodzić po ulicy**.

Zato wieczorem poprosiłem  M cBurego o 
pożyczenie dużego parabellum , choć już  
praw ie zrezygnowałem  z szukania nowych 
tem atów. Było mi nadzw yczaj nieswojo i 
po raz  d rugi zapragnąłem  wrócić do New 
Y orku.

N azaju trz  poszedłem jednak  do jednej z 
lepszych w mieście gospód. Duża sala, k tó
re j ściany w ybite były czerwonem płótnem , 
opraw iała  wrażenie piekła, tak ie  porów na
nie m i p rzynajm niej na m yśl przyszło.

Usiadłem  przy k tó rym ś sto lik u  blisko 
drzw i i począłem rozglądać sią po sali. N a
gle drgnąłem . W  drugim  rogu sali siedziała 
dziwna czarnow łosa piękność i praw ie na
tychm iast zapom niałem  o przykrych wraże
n iach, jak ie  niedawno odczuwałem.

W  uśm iechu je j oczu było bowiem cos 
tak  przyzw alającego, że poczułem sią  odra- 
zu pewnym  siebie i w chwilą później baw i
łem  rozm ową czarnow łosą Mimi.

Pom inąw szy ty lko to py tan ie: „Czy pan 
je s t bardzo in te ligen tnym t“, k tóre  mi zaraz 
z początku zadała, a na k tó re  nie um iałem  
odpowiedzieć, było nam bardzo miło i na
praw dę dziwiłem sią, że znalazłem  w St. A n
tonio tak delika tną  i m ądrą  istotą.

Późno w nocy wróciłem  do m ieszkania 
zadowolony i trochę p ijan y  i nie p ra g n ą 
łem bynajm niej nigdzie wyjeżdżać. A choc 
nad ranem  po przebudzeniu znalazłem  w 
ścianie obok m ojego łóżka dwie rew olw ero
we kule i rozbite okno — nie zmieniło to 
m ojego zdania.

Przyzw yczaiłem  sią do em ocjonującego 
trybu  życia w St. A ntonio i dziwiłbym sią 
bardzo, gdyby któregoś dnia nic sią nie 
p rzy trafiło . Uw ażałbym  może wtedy pobyt 
w mieście za zbyt nudny... W ybory zbliżały 
sią i k iedyś podpalono n t-u  nasz r e d a k e p - 
ny budynek, pożar zresztą zdołano ugasić— 
a innym  znowu razom dostałem  pałka po 
głowie w przypadkowem  zbiegowisku nlicz- 
nem. a choć np. w czoraj p rzysła ł mi k toś 
kartkę  z zawiadom ieniem , że jeżeli nie dam  
spokoju  jego narzeczonej, to  niedługo 
brzózki bedą nadem ną rosły  — niewiele to 
dla m nie znaczyło. Najważnieszem  było to, 
że napisałem  już trzynaście rozdziałów po
wieści w tasiemcowych odcinkach, a cz ter
nasty  rozdział cały  o Mimi był już na ukoń
czeniu...!

E d g ar Hiighvoicg |

\
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<z> wadą.

W id o k  n a  jed n ą  z  liczn yc h  ulic m od n ych  u> A m sterdam ie .

,3 ó g  stw orzył św iat, ale H olendrzy sarni 
•tw o rzy li swój k ra j“ — tak  mówi s ta re  i 
znano przysłow ie holenderskie.

.Już P liniusz, znany p isarz rzym ski, p i
sa ł o pewnym nieszczęśliwym — według 
jego m niem ania — narodzie, k tó ry  pędził 
m arn y  żywot na w yspach F ryzy jsk ich .

W skutek wylewów, wywoływ anych w re
gu la rn y ch  odstępach czasu przez odpływy 
i przypływ y m orza naród ów, zwany Chau- 
kam i, zmuszony był do budowan a  swych 
dom ostw  na w łasnoręcznie wzniesionych 
usypiskach. Ślady tam tych czasów zacho
w ały  się naw et do dnia dzisiejszego. Na 
terenie F ry z ji podobne usypiska można 
•po tkać  jeszcze i obecnie. Najwyższe kopce 
wznoszą się na wysokość 10 metrów nad 
poziom morza, a powierzchnia ich wynosi 
mniej więcej ckoło 10 ha. Urządzani© usy
pisk okazało się jednak  na dłuższą metę 
niecelowe. Stało w zrasta jący  poziom po
wierzchni m orza spowodował, że

mieszkańcy ..niskiego kraju“ w roku 
1100 rozpoczęli chronić się przed wodą 

przy pomocy grobli.
P ow staw ały  one nioty.lko nad wybrzeżem 
m orskiem , ale również i nad brzegam i 
w ielkich rzek, któro swój w łasny tw ór — 
ziemię w delcie — ustaw icznie niszczyły.

Groble holenderskie sławne były na tere
nie całej Europy już w XIII stuleciu  
D ante w swem „Piekle“ opiewa między in. 
także i flam andzkie „wały ochronne'" pod 
Briigge.

Stopniow o z obrony zaczęto przystępo
wać do a taku . Często opłacało się bowiem 
podjąć najcięższą naw et pracę, aby wy; 
drzeć falom  to, co zrabow ały. W X II I  i 
X IV  stuleciu zdołano odzyskać pierwsze 
zwycięstwo. W ielkie F ryzy jsk ie  jezioro 
śródlądow e podzielono groblam i na części 
i odbagniono. T rud był wielki, ale wynik 
zm agań z żywiołem  dał w spaniały  rezul
tat. Woda jednak  przystępow ała uporczy
wie do a tak u  i nie daw ała za w ygraną, _u- 
e iłu jąc  w innych m iejscach wydrzeć zie
mię i tern samem pokryć poniesione s tra ty . 
Pod koniec XIII  wieku Zuidersee powięk
szało się powoli kosztem leżących nad niem 
bagnistych brzegów, a w morzu śródlądo- 
wem wszystkie wyspy albo pogrążyły się 
na nowo w falach, albo zamieniły w bez
użyteczne płaszczyzny iłu. Chciwie wydzie
ra ły  fale zabrane ziemie jeszcze na prze; 
•trzen i XV, a uaw et i X V I wieku. Zyski 
terenow e m usiały być opłacone poważne- 
mi stra tam i.

N ietylko jednak  przed morzem i rzeka
mi m usieli się bronić H olendrzy. Niemniej 
krajowi ich zagrażała woda gruntowa i o- 
pady deszczowe. W ielka część H olandii po
łożona była bowiem jak  kotlina pomiędzy 
groblam i — niżej poziomu morza naw et — 
do k tórej w praw dzie nie mogło się we
drzeć ani morze, ani rzeki, ale k tóra  jed 
nak prr.ez .swe nizinne położenie przedsta
wiała i tak dogodne zlewisko dla wszelkie
go rodzaju  wód. Pom im o wydm piaszczy
stych i grobli H oland ia  podczas zimy i na 
wiosnę pokryta była praw ie zupełnie wodą. 
Nic dziwnego więc, że sta le  szukano prze
ciw tem u jak iegoś środka zapobiegawcze
go.

Początkow o zastosow ano pomysł proety.
Podzielano mianowicie pola na małe 
odcinki i okolono je wałami oraz po
kopano wszędzie rowy, aby woda 
mogła niemi odpływać do zbiorników. 
Gdy zbiorniki były już pełne, opróż

niano je ręcznie szuflami.
Mrówczą i uciążliw ą pracę próbow ano za
s tąp ić  m aszyną. W przężono do pracy m ły
ny. poruszane jednak  przez ludzi. N a ich 
dop iero ’ m iejsce wprowadzono m łyny, po
ruszane przez konie. B yły one w powszeeh- 
nem użyciu w X V III  stuleciu.

W ynalezienie w X IV  wieku młynów, 
poruszanych przez powietrze, względ
nie wodę, przedstawiało dla techniki 
osuszania ziemi w Holandji decydu

jące znaczenie.
Umożliwiało ono bowiem znaczni© tworze
nie nowych poletek, a tern samem odbie
ran ie  morzu i chronienie przed niem  cen
nych skraw ków  ziemi. W krótce też w ia
trak i nadały  krajobrazow i H olandji cha; 
rak terystyezne oblicze, zachowane do dziś 
dnia. Bez ich wesoło kręcących się skrzy
deł nie możnaby było sobie wyobrazić te
go k ra ju .

Dla bogatych kupców holenderskich z 
czasów „złotego wieku* (1600—1700) osusza; 
nie teranów i w ydzieranie m orzu ziemi 
stw arzało doskonałą lokatę kap ita łu . Oczy
wiście te w szystkie prace ni© przebiegały 
jednak  bez niepowodzeń i przykrości. Mie
szkający nad brzegiem m orza rybacy  s ta 
w iali niekiedy bardzo zacięty opór, a i k lę
ski przyrody obracały  niejeden raz dzieło 
w ytrw ałych H olendrów  w niwecz.

Jednym  z najdzielniejszych w owych cza
sach

pionierów osuszania kraju był btz- 
wątpienia Leeghwater, któremu w ro
ku 1612 udało się przy użyciu 40 mły
nów osuszyć Bemstersee i uzyskać 

7.000 ha uprawnej ziemi.
Leeghw ater przedstaw ił również tow arzy
szom swej mozolnej p racy  wielki bezwąt- 
pienia plan osuszenia H aarlem ersee, jezio
ra , rozciągającego się na południe od Am
sterdam u i H aarlem u aż po Leyden. K oszt 
zrealizow ania tego p lanu  m iał wynosić 
3 i pół m iljona guldenów. Równe 160 m ły
nów m iało być w przęgniętych do pracy. 
P lanam i swemi, zakrojonem i na tak w iel
ką skalę, wyprzedził jednak  znacznie 
L eeghw ater epokę, w której żył. Dopiero 
w dwa wieki później osuszono H aarlem er
see i uzyskano dzięki temu 8.500 ha upraw 
nej ziemi.

W X IX  wieku zaczęto stosować nowe me
tody przy osuszaniu i w ydzieraniu falom  
ziemi. W zmienionej copraw da nieco fo r
mie stosow ane one są nawet po dziś dzień. 
P o lega ją  one na tern, że przed wybrzeżem

buduje się poproś tu  system  rowów i grobli, 
aby uzyskać n a tu ra ln e  nam ulanie i osa
dzanie się piasków. Jeżeli fale utw orzą ju ż  
dostatecznie w ielką diunę, otacza się  ją  
walam i, um acnia, osusza i nowa ziemia 
została już  zdobyta.

G igantyczne i dopraw dy godne podziwu 
dzieło podjęła H olandja, przystępując do 
osuszania Zuidersee.

Olbrzymie to jezioro śródlądowe, o 
powierzchni, wynoszącej nie mniej, 
jak 225.060 ha, podzielono potężnemi 

groblami nad cztery części.
Po la tach  żmudnej pracy, w roku  1830 u- 
końćzono prace nad północno-zachodnią 
częścią Zuidersee. Osuszono wówczas i w łą
czono do k u ltu ry  ro lnej 20.000 ha  ziemi. 
J e s t  to najm niejsza z czterech części wiel
kiego jeziora. Trzeba jednak  przyznać, że 
jest to zarazem  i najw iększy teren, jak i 
kiedykolwiek na świeci© w ydarto morzu. 
O suszanie północno-wschodniej części je 
ziora, m ierzącej 53.000 ha, je s t już  praw ie 
na ukończeniu. P race  nad południowo- 
zachodnim  kw artałem , o powierzchni 56.000 
ha, już  się rozpoczęły. D ługość tam  i g ro 
bli, jak ie  wybudow ano podczas tych wszy
stk ich  prac w roku  1932, wynosi 32,5 km.

Słusznie m ogą hyć dum ni H olendrzy z© 
swych gigantycznych projektów , k tórych 
reą lizacja  zbliża się ku końcowi. Mrówcza 
p raca nad osuszaniem  Zuidersee, to p raca

godna napraw dę, aby ją  umieścić w rzędzie 
najw spanialszych pomników' ludzkiego tru 
du i'p racow itośc i. Niewiadomo, czy k tó ry  
z narodów' zdecydowałby się na w ydanie 
tak  w ielkiej wralk i żywiołom m orskim  i czy 
k tó ry  w ytrw ałby  w tej walce. Nie m ożna 
więc H olendrom  odm awrąć praw a mówie
nia. żo sami stw orzyli swą ziemię. P ra c ą  
stuleci udowodnili, że nie chełpią się by
najm niej, jeśli pow iadają, żo ..Bóg stwo
rzył św iat, ale m yśm y sam i stw orzvli swói 
kraj**. ’ *

Poniatowski.

Mars na filmie.
(St) Dzienniki paryskie donoszą, że pewnemu 

uczonemu francuskiemu udało się dokonać zdjęć 
film owych planety Marsa, które pozwalają obser
wować obracanie się tej planety dokoła własnej 
osi. Z dokonanych zdjęć sporządzono obecnie 
w Mc u don pod Paryżem film, który będzie wy
świetlany jeszcze w ciągu obecnej zimy.

Ośmiornica w morzu Północnem.
(k) W edług doniesień z miasta Sonndenburg 

(północny Schlezwig), pewnem u rybakowi uda
ło się złapać ośm iornicę, długości około 40 cm, 
która posiadała 10 ramion. Zoologowie będą o- 
becnie biedzić się nad znalezieniem  odpowiedzi 
na pytanie, w jaki sposób ośm iornica, żyjąca je
dynie w południowych wodach, dostała się n* 
tak daleką północ.

Ochrona przyrody już w XIII  wieku.
(St.) W  Niemczech istniały już w 1200 roku 

rezerwaty, w Koyne, w Harzu i na obszarze m ię
dzy Torgau i Wittenberg. Prócz niedźwiedzi, w il
ków i lisów, nie wolno tam było polować na 
żadne zwierzęta.

yvruy.
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U lica w o d n a  ko ło  g łó w n eg o  p o r In 
w  A m sterdam ie .

Z a rza d  Kole-i W ąsk o to ro w e j po* 
si-ada sam o ch ó d  c ięża ro w y , k tó ry  
może być n a jm o w a n y  pod p rz e 
wóz to w aró w  do  lub  z m ie jsco w o , 
ści n ie  m a ją c y c h  k o m u n ik a c ji ko . 
le jow ej. D o tyczy  to ty lk o  m ie j
scow ości p o ło żo n y ch  w o b ręb ię  
50 km  od m ie js c a  po& toju sam o 
c hodu  — J ę d rz e jo w a . Z arząd  
p rz y jm u je  z am ó w ien ia  te le fo n ic z 
n ie  (N r. 37). ja k  rów n ież  u d z ie la  
w y ja śn ie ń . $31
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tow aw czy  do  P a ń s tw o w e j W yższej 
S zko ły  T ec h n ic zn e j, W arszaw a. 
S m olna  34, m. 4. 533

ś r u t o w n i k i  u lep szo n e  s ta n ia ły  z 
d o s taw ą  260 zł., w y sy ła  F irm a  
L opusk i. W arszaw a , P o z n a ń sk a  18

S k ła d  f a b ry c z n y :  
W A R S Z A W A  

ż u r a w i a  631 ,  tel.  129-21

F i la te l i ś c i !  I n te re s u ją c y  się  p a 
k ie tam i ca łeg o  ś w ia ta  i P o lsk ą , 
z g ła sz a jc ie  a d re s y  do B iu ru  F i 
la te lis ty c z n e g o  A. C. K a m iń s k i ,  
W arsz a w a . M arsza łk o w sk a  122. 
C en n ik i n a  p a k ie ty  w y sy łam y  
b e zp ła tn ie . 539

Z a s t r z e g a m  p ra w o  u ż y w an ia  ś w ia .  
deo tw a  szko lnego , w y d a n eg o  prz*»* 
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